





sj poinformował prze- 
wodniczący społecznego 
komitetu budowy pomnika 
Kościuszkowców _ Włodzi- 
mierz Sokorski — monumen- 
talna rzeźba pokryta obecnie 
siatką maskującą jest już cał- 
kowicie zmontowana. Domi- 
nuje ona nad całym, dotych- 
czas zaniedbanym wybrze- 
żem Wisły przy ul. Okrzei. Po- 
mnik — o czym informowała 
prasa — został przetranspor- 
towany na specjalnych plat- 
formach z zakładów mecha- 





(PAP). Dzisiaj ulicjuż się 
nie brukuje. Polskie ulice 
pokryte są asfaltem lub 
„dywanikiem” _ betono- 
wym. Dlatego nie ma już 
prawie w kraju fachow- 
ców, którzy z kamieni 
rzecznych potrafiliby uło- 
żyć równą nawierzchnię. 
Tylko nieliczni starzy dro- 
gowcy potrafią to jeszcze 





nicznych im. Nowotki do 
miejsca przeznaczenia, poko- 
nując 20-kilometrową drogę 
ulicami Warszawy. 


Trwają obecnie dalsze ro- 
boty związane z porządkowa- 
niem terenów zielonych. 


Pomnik autorstwa Andrze- 
ja Kastena został usytuowany 
w miejscu, gdzie 40 lat temu, 
we wrześniu 1944 r. żołnierze 
2: pułku piechoty Dywizji im. 
Tadeusza Kościuszki — jako 
jedni z pierwszych, dotarli do 


ZABYTKOWE 
„KOCIE ŁBY” 


zrobić. W Tarnowie z pie- 
tyzmem chroni się nielicz- 
ne już odcinki brukowa- 
nych ulic. Właśnie remon- 
towana jest tam ulica 


PRZEDŁUŻAJĄ STATKI 


(PAP). Szczecińska Stocz- 
nia Remontowa  „Gryfia” 
otrzymała drugie w tym roku 
zlecenie na przedłużenie stat- 
ku bandery RFN. Operacji tej 
zostanie poddany uniwersa|- 


ny drobnicowiec m/s „Nord- 
feld". Statek, który ma teraz 
75,88 m długości, opuści 
szczecińską „Gryfię”” o ponad 
8 m dłuższy. 

„Gryfia” jako jedna z nieli- 





Fot. Maryla Zieleniewska 


wiślanego brzegu w Warsza- 
wie. Monument waży 48 ton Ę 
i ma 11 m wysokości. 


Pomnik będzie — tak zapisa- l 
no w .akcie erekcyjnym — 
trwałym świadectwem hołdu 
dla ludzi, którzy „ofiarnie 
spełnili swój najzaszczytniej- 
szy obowiązek patriotyczny 
wobec nas, wobec przyszłych 
i przeszłych pokoleń Pola- > 
ków, którzy w krwawych bo- xa 
jach wyzwolili nasz kraj spod 
hitlerowskiej okupacji.” 


Franciszkańska. Dzięki in- 
terwencji konserwatora 
zabytków przywraca się 
jej dawną brukowaną na- 
wierzchnię. 


cznych stoczni od kilku już lat 
specjalizuje się w przebudo- 
wie statków. Po serii przedłu- 
żeń frachtowców Polskich Li- 
nii Oceanicznych, podobne 
operacje wykonano już nakil- 
kunastu jednostkach armato- 
rów z RFN, NRD i Szwecji. 





Fotoreportaż na str. 5 


Fot. Ireneusz Sobieszczuk (WAF) 
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ie dla „, Świata Młodych” 


APN specjal 


Kijów — czytelnia dla dzieci. Łącznie na Ukrainie działa oko- 
ło 40 tysięcy bibliotek dziecięcych 





WNOWYM ROKU - PO NOWEMU 


ieżący rok jest dla radzieckiej szkoły szcze- 

gólny. Do procesu kształcenia i wychowa- 
nia wiele zasadniczych zmian wniesie przyjęta 
niedawno reforma szkoły ogólnokształcącej 
i zawodowej. 

W ogólnonarodowej dyskusji nad projektem 
reformy wzięło udział 120 milionów ludzi. 
Wniesiono ponad milion propozycji. Obecnie 
absolwenci szkoły średniej będą wraz z maturą 
otrzymywać świadectwo wyuczenia konkret- 
nego zawodu. Na wydziałach pedagogicznych 
radzieckich wyższych uczelni zwiększono limit 
przyjęć. A przy tym w bieżącym roku znacznie 
podniesiono płace w całym resorcie oświaty. 

W Związku Radzieckim.konstytucja gwaran- 
tuje powszechne prawo do nauki. Jednym 
z elementów tego prawa jest możliwość nauki 
w języku ojczystym. Zbiór elementarzy, z któ- 
rych uczą się czytać radzieccy uczniowie, 


> 


Te dzieci do- 
rosną już 
w XXI wieku. 
W moskiew- 
skim  przed- 
szkolu nr 618 
przygotowa- 
no specjalną 
klasę dla 

sześciolat-. 

ków 


z pewnością nie ma sobie równego na całym 
świecie, są one bowiem drukowane w 90 języ- 
kach narodów ZSRR. Młodzi przedstawiciele 
małych narodowości Dalekiej Północy — Czuk- 
czów, Chantów, Neńców, Mansów — otrzymują 
1 września elementarze, których nakłady liczą 
ok. 100 egzemplarzy. 


Wszystkie podręczniki szkolne w Związku 
Radzieckim są bezpłatne. Bezpłatna jest także 
nauka we wszystkich rodzajach szkół średnich, 
zawodowych, technikach i szkołach wyższych. 
Ponadto istnieje system stypendiów państwo- 
wych na wyższych uczelniach i w szkołach 
średnich. Obecnie każda republika może. się 
poszczycić własnym uniwersytetem. Przed Re- 
wolucją w republikach Azji Środkowej i Kaza- 
chstanie nie było żadnej wyższej uczelni, teraz 
jest ich sto dwadzieścia sześć. 





Czy wiecie że ... 


© Najdłuższa w Polsce kolejka linowa znajduje się w województwie 
częstochowskim i ma już 20 lat. Wybudowano ją z myślą o transporcie żużlu 
granulowanego z huty im. Bolesława Bieruta do cementowni „Rudniki”. 
Codziennie 180 wagoników z niezbędnym do produkcji cementu hutniczego 
surowcem pokonuje 12-kilometrowy odcinek łączący oba zakłady, przewo- 
żąc miesięcznie od 18 do 20 tys. ton żużlu. 

© Częstochowskie zakłady zapałczane słyną z dobrej jakości zapałek, 
i będą eksportować swoje wyroby do Anglii i na Wyspy Kanaryjskie. (kk) 





WODA... 
NA EKSPORT 


TURCJA (PAI). W najbliższym cza- 
sie Turcja zacznie dostarczać do Ara- 
bii Saudyjskiej, zasobnego w ropę 


naftową i ubogiego w wodę kraju, 
wodę pitną w butelkach plastiko- 
wych. Wartość podpisanego kon- 
traktu sięga 80 mln dolarów. Arabia 
Saudyjska zmuszona jest przezna- 
czać znaczne środki na ten nieco- 
dzienny import oraz na budowę za- 
kładów odsalających wodę morską. 





Nieuchwytny 


złap 


(PAP). Malezyjscy łowcy zwierząt 
nie posiadali się ostatnio z radości. 
Otóż pierwszy raz dostali w swoje 
ręce żywego szarego lamparta. 

Drapieżnik ten, mający przepiękną 
sylwetkę, a także oryginalną szarą 
sierść z ciemnymi plamami, znany 
jest ze swej siły i ostrożności. Żyje 
w najgłębszych zakątkach dżungli, 
gdzie łatwo rozprawia się ze wszyst- 
kimi przeciwnikami, a człowieka 
unika. h 


any! 


Obecnie szary lampart przebywa 
w wygodnej, ale jednakklatce, w sta- 
nie Sarawak, gdzie obserwacje pro- 
wadzi liczna grupa zoologów i nau- 
kowców innych specjalności. Gdy 
zostanie zaspokojona ich ciekawość, 
ten niezwykle rzadki okaz lamparcie- 
go rodu zostanie wypuszczony na 
swobodę w jednym z parków naro- 
dowych Malezji. 






CIĘŻKIE ARGUMENTY 


odnoszę słuchawkę telefonu 
i z bijącym sercem wykręcam 
numer... 

— Halo, czy druh Teodor Delong? 

— Tak, słucham... 

Przedstawiam się i proszę o spot- 
kanie. Umawiamy się w Towarzys- 
twie Przyjaciół Gdańska. Łapię 
w biegu notes i w drogę. Na ulicy 
staram się ułożyć parę sensownych 
pytań. 

W Towarzystwie nie spodziewano 
się takich gości. Zaskoczona sekre- 
tarka potraktowała nas, korespon- 
dentów HSI, jako „miłe słoneczka” 
i zaprosiła do gabinetu pana Łucjana 
Czyżewskiego, szefa firmy, przedsta- 
wiając nas jako „przynoszących 
uśmiech”. Cóż, poczułem się zobo- 
wiązany i uśmiechałem się spoglą- 
dając dyskretnie na zegarek. Po 
chwili, równo z biciem ratuszowego 
zegara, wszedł starszy, sympatyczny 
pan. Odetchnąłem z ulgą. Po weso- 
łym „czuwaj” i przedstawieniu się 
usiedliśmy w małym kręgu. Rozmo- 
wa bardzo szybko nabrała tempa, 
choć zaczęliśmy bardzo szablo- 

nowo: 

— Czy druch przyszedł do harcers- 


twa, czy też było odwrotnie? 

W odpowiedzi usłyszeliśmy histo- 
ryjkę o chłopcach pewnej drużyny, 
którzy nie mogąc dojść do porozu- 
mienia, chwycili za argumenty cięż- 
kie, za kamienie. Oczywiście, do 
sprawy włączył się hufcowy, posy- 
pały się kary, wielu funkcyjnych mu- 
siało oddać swe sznury. Wówczas 
młody nauczyciel historii i języka 
polskiego otrzymuje poważną pro- 
pozycję objęcia funkcji drużynowe- 
go tych chłopców. 

— Trochę inaczej niż dzisiaj pozna? 
waliśmy życie. Pamiętam obóz w Ba- 
ligrodzie... Tak, tak, już wtedy harce- 
rze jeździli w Bieszczady. Ze swą 
drużyną byłem tam w 1936 r. Bardzo 
uderzający był kontrast między tym, 
co widzieliśmy w naszej Gdyni, a ży- 
ciem tamtych ludzi. Chaty kurne, 
krzesanie ognia hubką — to było dla 
nas zaskoczenie. 

— Wieczorem, w kręgu ogniska 
każdy z harcerzy składał sprawozda- 
nie z tego, co zaobserwował w ciągu 
dnia. To była nasza nauka życia. 

— Wspaniałym przeżyciem dla 
każdego z nas był udział w jamboree. 
W roku 1937 byliśmy w Holandii. 


Tam własnie mogliśmy pokazać to, 
co stworzyliśmy — nasze harcorstwo, 
Występowaliśmy w jednolitych 
mundurach, mieliśmy bogatą sym- 
bolikę i obrzędowość. Byliśmy wszę- 
dzie gorąco przyjmowani. Widywa- 
łem nawet naszych harcerzy, którzy 
specjalnie nosili rękę na temblaku, 
aby już nie składać swych autogra- 
fów... Po pewnym czasie nawet guzi- 
ki od polskich mundurów harcer- 
skich poszły w cenę, a przebojem 
całej okolicy i zlotu była piosenka 
„Szła dzieweczka”. Zaskoczyli nas 
natomiast skauci amerykańscy, któ- 
rzy do prac kwatermistrzowskich 
przywieźli Murzynów. A jednak at- 
mosfera była wspaniała. Baden-Po- 
well kończył zawsze swą gawędę 
słowami: „Szukajcie przyjaciół!”. 
| wtedy skauci z różnych stron świata 
rozbiegali się szukając przyjaznych 
dłoni. 

— Oczywiście, obok harcowania, 
bardzo ważna była zawsze harcerska 
służba. | mimo że było nas niewielu 
(w 1938 r. — 200 tys. harcerzy), ogła- 
szano „wyścigi pracy”, zwykle dwu-, 
trzyletnie, które mobilizowały wszy- 
stkich do działania. W okresie wojny 


służba ta miała nioklody wymiar tra- 
giczny. Dla mnie, symbolem tego 
tragizmu jost'osoba druha Alfroda 
Dyducha, 14-lotniogo chłopca, mo* 
jego ucznia I harcorza, W pierwszym 
dniu wrzośnia 1939 r. zostawił matco 
kartoczką: „Mamo, Idą społnić obo= 
wiązek harcorza”, Kilka dni później 
najmłodszy żołnierz obrony Wybrzo- 
ża ciążko ranny skonał z karabinem 
w ręku. Ja, drużynowy moich chłop= 
ców, opuściłem ich na pięć i pół 
roku, które spądziłom w niewoli. 
A potem, już po wojnie, powróciłem, 
aby znów coś stworzyć. To nowo 
harcerstwo było już całkiem inne, ale 
cel pozostał ten sam. 

— Rozwój cywilizacji, niosący co- 
raz to nową, ciekawą technikę wpły- 
wa też na pracę harcerską. Kiedyś, 
gdy nie było radia, telewizji, mło- 
dzież w waszym wieku i ci młodsi, 
szukali czegoś fajnego dla siebie 
w harcowaniu, igraniu we wspólnej 
gromadzie. Dziś również stawiamy 
sobie za cel, by harcerstwo było cie- 
kawe, potrafiło przyciągnąć do sie- 
bie ludzi. Dobrze jest, gdy ktoś wy- 
chodząc ze zbiórki może powiedzieć: 
Fajnie było, szkoda, że tak szybko się 
skończyło. Trzeba więc — zgodzicie 
się ze mną — żeby zabawa i nauka 
odbywały się w ciekawej formie. Nic 
nie stoi przecież na przeszkodzie, 
aby zbiórkę przeprowadzić w kinie 
czy nawet przed telewizorem, jeżeli 
uważacie to za słuszne. 

W tym momencie nasz gospo- 
darz, przewodniczący TPG druh Czy- 
żewski, też harcerz, nie wytrzymał 
i włączył się do rozmowy. 


— |ak, właśnie ważne jest, żeby 
nie przyjmować na ślepo żadnej kon- 
copcji. Przykładem może być nasze 
Prawo Harcorskie, które przecież 
swój rodowód wywodzi ze skauto- 
wogo. Jednak niczego nie przejęliś- 
my dosłownie I ostatecznie, Dowo- 
dem jostfakt, żo zmieniało się ono 11 
razy. Naszo Prawo jest I musi być 
ciąglo aktualizowane. Życie tego wy- 
maga. Na przykład, kiedy punkt 
o ochronie zdrowia brzmiał u skau- 
tów anglolskich: „Skaut dba o swoje 
zdrowie” u nas istniał wyraźny zakaz 
picia alkoholu i palonia tytoniu. Mó- 
wiliśmy sobie: skoro nie umiesz 
przestrzegać Prawa — musisż odejść. 
Pomagała nam silna wola. W czasie 
wojny papieros był środkiem uspo- 
kajającym. Pamiętam żołnierza, któ- 
ry dziwiąc się pytał: „Topan porucz- 
nik jeszcze nie pali?!” Nie, do dziś, 


choć mam tyle lat co harcerstwo, nie” 


zapaliłem ani razu papierosa, Skła- 
daliśmy nawet wobec siebie zobo- 
wiązania, że na przykład przez okres 
trzech lat nie wypiję kieliszka alkoho- 
lu. Silna wola była wartością najcen- 
niejszą dla nas samych. 

Gawędziło nam się wspaniale. Pi- 
sząc te słowa jestem ciągle pod uro- 
kiem tego starszego, miłego druha, 
przyjaciela młodych ludzi. Przekazu- 
jąc korespondentom HSI życzenia 
„lekkich piór” i wielu, wielu radości, 
powiedział na koniec: 

— Powodzenia! Sztafeta pokoleń 
trwa... 


Piotr Pilawa 
Krzeczyn Wielki 





N 


iedzę na podłodze wśród rozło- 

żonych papierów, książek, obok 
roczniki „Świata Młodych”, przy 
biurku kosz, w którym co jakiś czas 
ląduje jakiś niedoszły artykuł. Zaczy- 
nam syczeć. Na siebie! W domu każ- 
dy chodzi na palcach: „Cicho, Bo- 
guśka piszel' 

Tak, tworzę artykuł. Doszłam do 
wniosku, że muszę coś napisać. Od- 
znaka korespondenta HSI „ŚM” 
przecież zobowiązuje. Ale o czym? 
Może o przyrzeczeniu harcerskim 
w „Jedynce”. E, nie — było ono nor- 
malne, prawie szablonowe, wię- 
kszość przyrzeczeń pewnie tak wy- 
gląda. Nie przejdzie... Może o tej 
zbiórce chorągwianej Rady Harcers- 
twa Starszego? Nie, to też druhna 
niewątpliwie odrzuci. Raz już tak wy- 
_paliłam z „grubej rury”, to druhna 
wydrukowała, ale dla kontrastu, 
umieszczając obok opis wesołej 
zbiórki. | racja — samym gadanierr 
niczego się nie załatwi. 

Q czym więc mogę napisać? Myś. 
kotłują się w głowie. Przecież muszę 
O, mogę opisać ten bieg sprawnoś- 
ciowy! Z zapałem zabrałam się do 
roboty. W pewnym momencie do- 
szłam jednak do wniosku, że zaczy- 








IŁĘ! 


nam po. prostu improwizować, bo 
o wielu szczegółach nie mam zielo- 
nego pojęcia. To ma być artykuł, 
a nie opowiadanie! -wrzasnęłam na 
siebie drąc na drobniutkie kawałki 
dopiero co zaczęty tekst. 

Zupełnie zniechęcona złapałam 
się za przeglądanie starych nume- 
rów „ŚM”. Przeglądam, a tu w co 
drugim, trzecim, czwartkowym nu- 
merze artykuły podpisane moim na- 
zwiskiem. Ech, to były czasy, wzdy- 
cham spoglądając na pełny kosz. Po 
prostu siadałam i pisałam. O wszyst- 
kim, i wszystko też wysyłałam. Miała 
z czego druhna wybierać. 

A teraz? Odkryłam jakie prawa tu 
rządzą, wyczuwam co może prze- 
trwać „katusze” z rąk szefowej HSI, 
czyli to, co się tak ładnie nazywa — 
adiustacją. (Na brzmienie tego sło- 
wa niejednego „haesiaka” przecho- 
dzą ciarki). Teraz już sama poddaję 
moje teksty adiustacji i efekty widać 
— dochodzę do wniosku, że nic się 
nie nadaje. 

Zostawiam przeglądanie „ŚM”, 
wracam do pisania. Patrzę w sufit, 
gryzę długopis... Odchodzę myślami 
daleko od mojego nie napisanego 
jeszcze artykułu. CAS, redagowanie 


yazety polowej... Pamiętam jak Sta- 
szek chodził nad jezioro, do „swojej 
świątyni dumania”, gdzie szukał na- 
tchnienia. Wracał później z „po pros- 
tu dobrymi tekstami”, które były czy- 
tane jako przykład artykułów jakich 
nie należy pisać. Chłopak nie czuł 
bluesa! 

Albo warsztaty. Jak tam wygląda- 
ło pisanie? Wyszło w sumie 6 gaze- 
tek, ale kto do nich pisał i jak pisał. 
Przedziwnie — pod'stołem, pod pal- 
mą, w ciemni fotograficznej, ale za- 
wsze w ostatniej chwili, gdy już mia- 
ła być wywieszona gazetka. 

Pamiętam jak pisałam o wizycie 
w jakiejś tam instytucji. Miałam ze- 
brane nudne, suche fakty, trochę 
liczb. Chciałam na siłę zrobić coś 
z tego. Znienawidziłam doszczętnie 
ten temat, a w efekcie końcowym 
kazano mi tekst schować sobie do 
szuflady. Później pisałam o astrono- 
mii, o UFO. To mnie pasjonowało, 
więc i artykuł powstał. 

Jakie z tego wnioski? Trzeba być 
naprawdę przekonanym do tego co 
się pisze, trzeba polubić temat. Wi- 
dzieć sens tego, co się robi. Nic na 
siłę! 

Poskładałam więc książki, wyrzu- 
ciłam śmieci z kosza. Jak nic na siłę, 
to nic na siłę. Przecież ja już dzisiaj 
tego artykułu nie napiszę... 

Bogusława Gwiżdż 
korespondentka HSI „ŚM” 
Brzostek 





to nasz: 
znak 


„..To przecież w Bieszczady dziesiąty już raz 
Wyruszam z plecakiem na szlak, 

To przecież w Bieszczadach dziesiąty już raz 
Jarmarczne melodie gra wiatr...” 


TĘ to już dziesięć, a właściwie 11 
lat minęło od chwili, gdy dzikie 
jeszcze wówczas Bieszczady po raz 
pierwszy odwiedzili harcerze z całej 
Polski. Od tego czasu zmieniło się 
wiele: i tam —w krainie połonin, itu— 
w nas samych. 

Coraz trudniej o naprawdę dziewi- 
czy zakątek, pustą ścieżkę, cichą wio- 
skę w dolinie; coraz więcej dróg, 
szlaków, ośrodków wczasowych, 
budek z pamiątkami. Konie zastąpio- 
no samochodami. Coraz więcej lu- 
dzi, gwaru i rozmachu. W Bieszczady 
nieuchronnie wkracza cywilizacja. 
| chyba tylko osławione błoto pozos- 
tało to samo... 

A my, harcerze, przyjeżdżamy nie- 
zmlennie. Co roku latem wracamy 
na bieszczadzkie szlaki, do swoich 
stanic, do starych znajomych, gór, 
lasów, strumieni. Pracujemy, wę- 
drujemy, tu w ciężkich polowych wa- 
runkach uczymy się życia, z całych sił 


staramy się być przydatni innym. 
Chcemy być potrzebni tym „naszym 
harcerskim górom”! 
| choć akcja „B-40” już się skoń- 
czyła, chociaż popełniliśmy w czasie 
jej trwania sporo błędów i nie wszy- 
Scy są z naszej pracy i bytności zado- 
woleni, my z wiarą, że będzie lepiej 
wrócimy tu znów za rok. Wrócimy, 
by posłuchać szumu strumienia, 
wdrapać się na Caryńską, żeby prze- 
klinać mokre buty i cieszyć się ży- 
ciem. Rozbijemy po raz kolejny swo- 
je namioty, aby zobaczyć uśmiech 
staruszki witającej nas w progu swej 
chaty. 
A więc nie żegnamy się z wami 
Bieszczady, ale do zobaczenia! Bo... 
„Kto w Bieszczadach raz spró- 
bował, 
Ten w Bieszczady wraca”. 
Wioleta Bąk 
korespondentka HSI „ŚM” 
19 KDH Koluszki 
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Czuję się osamotniona i niepotrzebna 
nikomu. Choruję i często przebywam 
w szpitalu. Tam nawiązuję czasem zna- 
jomości, ale są to przyjaźnie przelotne. 
Chciałabym mieć chociaż koresponden- 
cyjnych przyjaciół. Bardzo proszę o listy 
- Kinga Szwed, os. Kurdwanów,ul. 
Wysłouchów 31/3, , 30-693 Kraków; 
© Chodzę do VII klasy. Koledzy wy- 
śmiewają się ze mnie, bo jestem słabszy 
od innych i często staję w obronie dziew- 
czyn. Nie mam przyjaciół i bardzo miich 
brak. Może ktoś do mnie napisze. Zbie- 
ram znaczki, pocztówki, naklejki i zdję- 
cia samochodów, motocykli i widokówki 
ze zwierzętami — Jarosław Mąkowski, 
Ciepielów 9, 62-850 Lisków; © Mam 16 
lat, chodzę do Liceum Sportowego 
w Puszczykowie. Interesuję się sportem, 
głównie narciarstwem i pływaniem. Naj- 
większe moje hobby to zbieranie płyt 
z nagrań koncertowych polskich i zagra- 
nicznych zespołów punk-rockowych — 
Beata Schneider, ul. M. Kopernika 35, 
Puszczykowo III; © Mam 13 lat, intere- 
suję się zwierzętami. Zbieram widoków- 
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ki z całego świata — Tomasz Myśliwiec, 
ul. Konopnickiej 19/70, 38-300 Gorli- 
ce; © Jestem spod znaku Raka. Mam 14 
lat, lubię się śmiać, czytać książki, słu- 
chać muzyki. Kocham sport. Szukam 
przyjaciół — Teresa Burzyńska, Wierz- 
bowo, 19-405 Cimochy; © Interesuje 
mnie religioznawstwo, sport, muzyka. 
Moi ulubieni piosenkarze to Eleni, De- 
mis Roussos, Julio Iglesias. Lubię sa- 
motność i ciszę — Czesław Perzyński, 
Watkowice 2a, 82-412 Straszewo; 
© Bardzo proszę, napiszcie do mnie 
koleżanki i kolega Wiesław Saternus 
z Oświęcimia, ponieważ zgubiłem Wa- 
sze adresy — Reniek Krawczyk, Wilko- 
wiecko 21a, 42-151 Walenczów; © Bar- 


dzo dziękuję „,kibicowi”, Dorocie 
i „Wesołej”” za listy wydrukowane w 20 
i 23 numerze „„ŚM”. Pomogły mi one 
i ucieszyły, że jest ktoś, komu mój pro- 
blem nie jest obojętny. Wszystkich, któ- 
rzy chcą poznać samotną, nieśmiałą 
i nigdy niedocenianą, a pragnącą praw- 
dziwej przyjaźni, niech piszą do mnie. 
Proszę tylko o dołączenie znaczka na 
odpowiedź — Ewa Dura, ul. Zaciszna 
15, 33-101 Tarnów; © Mam 14 lat. 
Lubię piłkę nożną, a szczególnie Józefa 
Młynarczyka. Za wszelką cenę chcę zdo- 
być znaczek RTS Widzew. Ten, kto 
przyśle mi ten znaczek, znajdzie we mnie 
prawdziwą przyjaciółkę. Bardzo proszę 
dziewczyny, które interesują się piłką 


nożną, żeby napisały do mnie — Jolanta 
Rynkiewicz, ul. Waryńskiego 15/10, 95- 
200 Pabianice; © Mam 13 lat. Zbieram 
wiersze do pamiętników, pocztówki i ka- 
lendarzyki. Interesuję się muzyką zespo- 
łu Uniwers — Małgorzata Król, Roztoka 
128, 34-606 Łukowice; © Mam 17 lat. 
Jestem w Zakładzie Wychowawczym 
i właśnie dlatego wszyscy odsunęli się 
ode mnie, choć nie jestem brzydka ani 


kaleka. A mnie właśnie teraz potrzeba , 


bardzo dużo ciepła i zrozumienia, Może 
ktoś jednak napisze do mnie. Interesuję 
się sportem, zbieram fotosy Limahla 
i Lady Pank. Lubię punków — Mariola 
Błażejowska, Gliny Małe 128, 39-305 
Borowa k. Mielca; © Interesuję się bry- 
tyjskimi zespołami młodzieżowymi, 
sportem, tańcem i rurystyką. Znam ję- 
zyk angielski, pragnę poznać prawdzi- 
wych przyjaciół — Barbara Gzela, ul. 
Chylońska 194/1, 81-007 Gdynia; 
© Mam 11 lat. Interesuję się filatelisty- 
ką, numizmatyką, przyrodą. Uczę się 
języka niemieckiego — Joanna Keber, 
ul. Jarocińska 1 m. 22, 04-171 Warsza- 


wa; © Mam 14 lat, lubię zwierzęta, 
muzykę rockową. Zbieram pocztówki, 
a najbardziej lubię czytać książki — Anna 
Kibitlewska ul. 22 Lipca 60, 16-424 
Filipów; © Zbieram plakaty zespołów 
rockowych, lubię chodzić do kina i na 
spacery. Bardzo lubię lato, a zwłaszcza 
wakacje — Danuta Kolasińska, ul. Bie- 
ruta 6a/5, 83-220 Skórcz; © Mam 12 lat. 
Moją pasją są książki i konie. Zbieram 
pocztówki, mapy i znaczki — Inga Muza- 
lewska, ul. Burzyńskiego 8/b 19, 80-462 
Gdańsk; © Interesuję się geogral:ą | lite- 
raturą. Zbieram wido”*  * fotosy ak- 
torów. Mam 14 lat i jestem miłośniczką 
zespołu Lombard — Katarzyna Front, 
ul. Pachońskiego 18/97, os. Biały Prąd- 
nik, Kraków; © Mam 16 lat. Interesuję 
się sportem i uwielbiam rocka. Szukam 
Przyjaciółki — Wojciech Wiśniewski, 
Ignacew 4, 95-050 Konstantynów Łó- 
dzki; © Mamy po 16 lat. Interesujemy 
się muzyką młodzieżową i piłką nożną. 
Szukamy przyjaciół — Tomasz Rybar- 
czyk i Kazimierz Józefek, ul. Kargow- 
ska 61, 66-110 Babimost, internat. 
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NA POCZĄTEK BYŁY 


Trzeba jej pozwolić 
na wyjaśnienie 


Mam 14 lat. Jestem stałą czytel- 
niczką „Świata Młodych”, a przede 
wszystkim „Redakcyjnej Poczty”, 
Mam kłopot, z którego sama nie 
mogę wybrnąć. Otóż z moją przyja- 
ciółką Beatą miałam jechać na ko- 
lonie, lecz Beata z nieznanego mi 
powodu nie pojechała. Moja ma- 
ma bardzo się starała, aby Beata 
pojechała razem ze mną, więcbyła 
zła, że zlokcoważono jej wysiłek. 
Gdy wróciłam z wakacji, Beata 
chciała wytłumaczyć swoją nieo- 
becność na koloniach, lecz mama 
powiedziała mi, że nie chce jej wi- 
dzieć. Beata jeszcze o tym nie wie, 
ale obawiam się, że kiedy dojdzie 
do naszego spotkania, mama nie 
będzie chciała z nią rozmawiać. 
Proszę, poradźcie mi co mam zro- 
bić, aby nie stracić Beaty. 

Ziarenko 

OD REDAKCJI: Twoja przyjaciół- 
ka mogła mieć ważne powody, 
które nie pozwoliły jej na wyjazd 
razem z Tobą. Nie należy więc 
uprzedzać się do niej i robić jej 
przykrości zanim obie z mamą nie 
poznacie tych powodów. Powin- 
naś więc przekonać mamę, żeby 
pozwoliła Boacie na wyjaśnienie 
tej sprawy. (es) 


Znaleźć się 
w nowej klasie 


Podczas minionych wakacji 
przeprowadziłam się do innego 
miasta. Przez całe wakacje nie mo- 
głam pogodzić się ze zmianą mie- 
szkania, okolicy, z utratą przyjaciół. 
Nie podobała mi się nowa dzielni- 
ca. Szaro, ponuro, brak koleżanek. 
Aż przyszedł nowy rak szkolny. Na 
drżących nogach weszłam do mo- 
jej przyszłej klasy. — Oto wasza no- 
wa koleżanka — rzekła wychowaw- 
czyni. Klasa obrzuciła mnie posę- 
pnymi spojrzeniami. Szybko jed- 
nak zaznajomiłam się z nowymi 
koleżankami i kolegami. Nigdy nie 
myślałam, że tak łatwo mi to pój- 
dzie. Teraz znam ich bardzo do- 
brze, a oni mnie. Wiedzą jaka jes- 
tem. Wszyscy tworzymy dość zgra- 
ną klasę. Mogę powiedzieć, że zo- 
stałam przyjęta. Jestem bardzo 
szczęśliwa. 

Ten list napisałam z myślą 
o tych, którzy zwracają się do Was 
z prośbą o pomoc, ponieważ nie 
mogą znaleźć wspólnego języka ze 
swoją nową klasą. Moim zdaniem 
jedyna, najważniejsza rada brzmi: 
bądźcie sobą! bądźcie naturalni 
Ci, którzy spróbują popatrzeć na 
szkolne zmartwienia inaczej, wese- 
lej, na pewno znajdą prawdziwych 
przyjaciół. 
Lowa 


Czy muszę 
się podporządkować? 


Pierwszy raz zabieram głos 
w „Redakcyjnej Poczcie”, a czynię 
to dlatego, że nie mogę zrozumieć 
moich kolegów i koleżanek. W mo- 
jej klasie panuje pogląd, że wartoś- 
clowy człowiek to taki, który pali. 
mówi brzydkie słowa, uwielbia La 


_dy Pank i nie ma własnego zdania, 


do twier- 


lecz przystosowuje 


-dzeń tych „bardziej wartościo- 
wych kolegów. tj Na 
w ie cieszę się opinią weso- 

tej dziewczyny, 














Joe już, w trzeci wtorek września, 
w nowojorskiej siedzibie ONZ rozpoczęła 
się kolejna XXXIX sesja Zgromadzenia Ogól- 
nego. Na to światowe forum zjechało 18 
szefów państw i premierów, 5 wicepremie- 
rów i 99 ministrów spraw zagranicznych. 
Świadczy to o ogromnym zainteresowaniu 
obecną sesją, z którą łączy się nadzieję, iż 
stanie się okazją do rzetelnego przedyskuto- 
wania napiętej sytuacji w świecie. Z trybuny 
ONZ oceniony zostanie stan stosunków mię- 
dzynarodowych. Państwa wielkie i małe, kra- 
je o różnych ustrojach i jakże konfliktowych 
interesach, mają okazję do zastanowienia się 
nad tym, w jaki sposób ONZ przygotowywać 
się będzie do przyszłorocznych obchodów 
40-lecia swego istnienia. Być może ta wielka 
rocznica pozwoli krajom członkowskim, a jest 
ich już 159 (ostatnim państwem członkow- 
skim jest Brunei), przełamać niedobrą atmos- 
ferę w światowej polityce i powrócić na dro- 
gę współpracy, pomocy, wzajemnego posza- 


nowania i zagwarantowania wszystkim rów- 
nego bezpieczeństwa. Te przecież cele legły 
u podstaw powołania do życia, na gruzach Il 
wojny światowej, Organizacji Narodów Zje- 
dnoczonych. 

Porządek dzienny 39 Sesji zawiera aż 141 
punktów. Są to wszystko sprawy trudne i za- 
wikłane, tak jak wszystko na tym świecie. Nie > 
mniej najważniejszym problemem współ- 
czesności jest sprawa zachowania pokoju. 
Mówił o tym pierwszy wicepremier i minister 
spraw zagranicznych ZSRR Andriej Gromy- 
ko. W swej obszernej analizie obecnej sytua- 
cji wskazał na realne niebezpieczeństwa pły- 
nące z polityki USA w dziedzinie zbrojeń nu- 
klearnych. „Związek Radziecki usilnie dąży do 
zdecydowanej poprawy stosunków z Amery- 
ką i nie tylko gotowy jest, ale wręcznalega na 
rozpoczęcie rokowań w sprawie redukcji 
zbrojeń atomowych” — mówił A. Gromyko. 
Narody nie chcą być bezradne w obliczu 
grożących niebezpieczeństw i łamania zasad 


stosunków międzynarodowych, wynikają- 
cych miln. z Karty ONZ. 

Myśl ta przowijała sią także przoz wystąpio- 
nie ministra spraw zagranicznych PRL Stofa- 
na Olszowskiego, który oświadczył z trybuny 
ONZ, ża „... od kilku lat kraj nasz pozostaja 
celem bezprzykładnej agrosji propagando- 
wej ze strony ośrodków masowogo przekazu 
niektórych państw NATO, a zwłaszcza Sta- 
nów Zjednoczonych. Polska popiera wiąc 
w całej rozciągłości zgłoszoną w ONZ przez 
ministra Gromykę rezolucją w sprawie nledo- 
puszczalnej polityki terroryzmu państwowo- 
go I jakichkolwiek działań, mających na colu 
podważanie podstaw ustrojowych w innych 
suwerennych państwach”. Kategorycznia 
odrzuca się w projekcie rezolucji koncepcję 
„polityki z pozycji siły”, „Krucjaty”, „wojny 
psychologicznej” itp. Każdy naród powinien 
mieć zagwarantowane prawo do samodziel- 


"nego decydowania o swoim losie i określania 


własnej drogi rozwoju. 

Ważnym wydarzeniem było również spot- 
kanie Andrieja Gromyki z sekretarzem Stanu 
USA Georgem Shultzem (dwukrotnie) iz pre- 
zydentem Ronaldem Reaganem. Wprawdzie 
nieznana jest treść wielogodzinnych roz- 
mów, niemniej sam fakt, że w ogóle się 
odbyły, już napawa optymizmem. 


P: przeszło 20 rundach rozmów robo- 
czych, prowadzonych w okresie ostat- 
nich 14 miesięcy zakończyły się chińsko-bry- 
tyjskie rokowania w sprawie przyszłości 
Hongkongu. Przypomnijmy: Hongkona jest 


aktualnie brytyjską posiadłością na teryto- 
rium Chin, zajmując niewielki obszar (1013 
km kw) jest ważnym centrum ekonomiczno- 
-handlowym. Na tym skrawku ziemi mioszka 
blisko 5 milionów mieszkańców, głównia 
chińczyków. Hongkong należy do W. Brytanii 
od 1842 r,, od tzw, pierwszej wojny opiumo- 
woj. Natomiast od 1898 Chińczycy wydziorża- 
will brytyjczykom na 99 lat tzw, Nowo Toryto- 
rla. A wiąc umowa dziorżawna kończy sią 
w 1997, Mimo ża do tago terminu pozostało 
jeszcze sporo czasu, Chińska Republika Ludo- 
wa wystąpiła z propozycją by już teraz omó- 
wić z Brytyjczykami sposób przejącia Hong= 
kongu. Negocjacja, jak wynika z długotrwa- 
łych rozmów, nie były łatwe, Wreszcie osią- 
gnięto porozumienie, którego trość w wielu 
szczegółach nadal pozostaje tajemnicą, Wia- 
domo tylko, że po 1997 roku Hongkong stanie 
sią specjalnym regionem administracyjnym 
ChAL, a kapitalistyczny systom społoczno- 
gospodarczy będzie tam utrzymany przez co 
najmniej 50 lat. Praktycznie rzecz biorąc 
Hongkong nadal pozostanie tym czym jest, 
zmieni się jedynie administracja tym „mini- 
państewkiem”. 


2 września, o godzinie 10,10 czasu 

moskiewskiego, konsomolsko-mło- 
dzieżowe brygady Iwana Warszawskiego 
i Aleksandra Bondara idące naprzeciw siebie 
z zachodu i wschodu, spotkały się na rozjeź- 
dzie kolejowym Bałbuchta, w rejonie stacji 
Kuanda. Nastąpiło połączenie dwu odcinków 
— zachodniego i wschodniego — Bajkalsko- 








Na 
Amurskiej Magistrali. Jest to ogromny suk-. 
ces radzieckich budowlanych, inżynierów, — 
projektantów i konstruktorów. Budowa stule- 
cia = tak określano to gigantyczne przedsię- 
wziącie, gdy przed 10 laty przystępowano do 
budowy BAM-u. I nie ma w tym określeniu 
żadnej przesady. Magistrala kolejowa liczy 
3102 km, a wraz z odgałęzieniami — 3500 km. 
Trasa powstawała w wyjątkowo trudnych 
«warunkach geologicznych, przyrodniczych 
i klimatycznych. Budowana była w strefie 
wiecznej zmarzliny, co dodatkowo utrudniało 
realizacją tej wielkiej inwestycji. BAM przeci- 
na 7 grzebietów górskich, ponad 3500 rzek 
i strumieni. Wymagało to budowy 3 tys. mos- 
tów, kilkunastu tuneli o łącznej długości po- 
nad 32 km, dróg bitych, przemieszczenia po- 
nad 460 mln metrów sześciennych ziemi. I to 
wszystko zrobiono w rekordowo krótkim 
czasie 10 lat. 

Piorwszo odcinki nowej linii kolejowej uru- 
chomiono w styczniu 1981 r. Od tego czasu 
BAM przynosi już korzyści gospodarce ra- 
dzieckiej — i zwraca ponoszone na jej budowę 
nakłdy finansowe, Obecnie, po zakończeniu 
układania torów rozpocznie się drugi etap — 
budowa obiektów przemysłowych, parowo- 
zowni, wagonowni, dworców kolejowych, 
osiedli itd. Równolegle z tym przystąpi się do 
zagospodarowania ogromnych obszarów 
niezwykle bogatych w surowce energetycz- 
ne, a także w rudy metali. BAM jest więc 
kluczem do syberyjskich bogactw natural- 
nych. 

ST. BOROWIECKI 





,;...przyrzekam 
być pogodnym 
i dzieciom 
radość 
przynosić 


16 lat temu na spotkaniu pi- 
sarki Wandy  Chotomskiej 
z młodzieżą w Konstancinie je- 
den z chłopców zaproponował, 
żeby ustanowić Order Uśmie- 
chu — odznaczenie nadawane 
ludziom dorosłym przez dzieci. 

Redakcja „Kuriera Polskie- 
go” natychmiast ogłosiła kon- 
kurs na projekt tego szczegó|- 


nego orderu, jedyny w świecie. 
Napłynęło 44 tys. wniosków, 
spośród których wybrano rysu- 
nek 9-letniej Ewy Robak z Głu- 
chołazów — roześmiane słone- 
czko. 

Order Uśmiechu, przyzna- 
wany bez względu na narodo- 
wość, kolor skóry i przekonania 
polityczne, mają już 282 osoby. 


Tłum dzieci wypełnił salę Kameralną Filharmonii. Przyjechały nieraz z daleka, by bić brawa swoim 
dorosłym przyjaciołom 


W tym — 46 obywateli różnych 
krajów świata. Są wśród nich 
znani pisarze, politycy, aktorzy, 
lekarze jest i papież Jan Paweł 
Il. Są też pozornie zwykli ludzie 
z małych nieraz miasteczek czy 
wiosek. 

Szczególna uroczystość od- 


Prof. Szczepański nie szczędzi czasu ani serca dla polskich dzieci i młodzieży > 


Sok z cytryny niejednemu wycisnąłby grymas niezadowolenia, ale Kawalerowie Uśmie- 
chu przysięgali być słoneczni. Od lewej: inż. Henryk Baranowski, prof. dr med. Antoni 
Chróścicki, Jadwiga Mackiewicz, Czesław Centkiewicz, prof. Jan Szczepański 


była się 24 września br. w Fil- 
harmonii Narodowej w War- 
szawie: po raz setny dzieci 
przyznały słoneczną odznakę 
swoim dorosłym przyjaciołom: 
inż. Henrykowi Baranowskie- 
mu, prof. dr med. Antoniemu 
Chróścickiemu, Jadwidze 





Mackiewicz i prof. Janowi 
Szczepańskiemu. 


Tłum dzieci i młodzieży wy- 
pełnił salę. Wśród nich dawni 
i obecni pacjenci prof. Chróś- 
cickiego, stypendyści Krajowe- 
go Funduszu na Rzecz Dzieci — 
przybyli właśnie do Warszawy 
na spotkanie z prof. Szczepań- 
skim na Zamku Królewskim, 
bywalcy koncertów pani Mac- 
kiewicz, wychowankowie Do- 
mu Dziecka z Płaskowic (woj. 
jeleniogórskie), młodzież z Kra- 
kowa i Warszawy. Ceremonii 
dekoracji dopełniono z wielką 
„pompą”: były i czerwone ró- 
że, którymi pasowano rycerzy 
Orderu Uśmiechu, i słowa uro- 
czystego przyrzeczenia, wresz- 
cie — pucharki z sokiem cytry- 
nowym, które trzeba było wy- 
chylić do dna, oczywiście 
z, uśmiechem na twarzy. 
| ogromna serdeczność i wzru- 
szenie, bo przecież spotkali się 
w tym dniu prawdziwi przyja- 
ciele: 

Prof. Jan Szczepański, so- 
cjolog, poseł na Sejm PRL, czło- 
nek polskiej i kilku zagranicz- 
nych Akademii Nauk, jest prze- 
wodniczącym Zarządu Krajo- 
wego Funduszu na Rzecz Dzie- 
ci. Nie szczędzi serca i czasu dla 
dobra polskich dzieci i młodzie- 
ży, ich lepszych warunków nau- 
ki, wypoczynku i zdrowia. 


Prof. dr Antoni Chróścicki, 
znakomity lekarz pediatra, spe- 
cjalista chorób serca. Całą swą 
wiedzę, troskę i czas poświęca 
pacjentom. We wniosku o przy- 
znanie Orderu Uśmiechu napi- 
sali oni: „W najcięższych chwi- 
lach choroby Profesor ma dla 
nas zawsze uśmiech i słowa 
pociechy. Robi dla nas wszyst- 
ko — byśmy byli zdrowi i za- 
pomnieli o chorobie i cier- 
pieniu...” 

Jadwiga Mackiewicz, muzyk 
i pedagog. Od 25 lat prowadzi 
w Filharmonii koncerty dla 
dzieci w Warszawie i Krakowie 
oraz audycje muzyczne w Pol- 
skim Radiu. Jej kandydaturę 
zgłosili bywalcy tych kon- 
certów. 

Inż. Henryk Baranowski, 
przemysłowiec z Anglii, od 7 lat 
zaprasza do siebie, do Anglii, 
ok. 150 polskich dzieci rocznie 
na wakacje. Zaprzyjaźniony 
z 26 domami dziecka i dziecię- 
cymi zespołami artystycznymi. 
W tym roku gościł u siebie 
czterdziestkę z Harcerskiego 
Zespołu Pieśni i Tańca „Dzieci 
Płocka”. Zespół ten przybył do 
Warszawy autobusem podaro- 
wanym przez Henia (bo tak 
wszyscy go nazywają) i swymi 
występami (ludowe tańce i pio- 
senki) uświetnił uroczystość. 

Wszystkich nowo pasowa- 
nych Kawalerów Orderu 
Uśmiechu otoczyły później 
gromady dzieci i młodzieży. 
Obdarowani naręczami kwia- 
tów, które dostali od swoich 
uczniów, pacjentów, przyjaciół 
i ich wdzięcznych rodziców, 
wyglądali na bardzo szczęśli- 
wych. 

Pana Henryka Baranowskie- 
go udało mi się na chwilę wy- 
rwać z tłumu jego polskich 
przyjaciół. — Ten order - powie- 
dział — ma dla mnie wielkie 
znaczenie. Właśnie dlatego, że 
dostałem go od dzieci. Dopeł- 
nię na pewno ślubowanial 
A właściwie ja dostałem dziś 
na tej sali dwa ordery. Drugi — 
to wszyscy moi młodzi przyja- 
ciele, którzy do mnie tu przyje- 
chali: mogę z nimi nareszcie 
zobaczyć się, porozmawiać. To 
dla mnie wielka radość. 

Teraz kupuję dom w Polsce; 
chcę, żeby jego właścicielami 
były dzieci, żeby w nim spędza- 
ły, może już od przyszłego ro- 
ku, wakacje. Będą do niego 
przyjeżdżały też dzieci z Anglii, 
żeby poznać Polskę i może tak 
jak ja, znajdą tu bliskich przyja- 
ciół. 


KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Fot. Piotr Syndoman 






Jak 
zneutralizować 
szkodliwe 


pyły 
i gazy? 


KATOWICE (inf. wł.). Co- 
dziennie z kominów fabrycz- 
nych wielkich zakładów prze- 
mysłowych Śląska i Zagłębia 
przedostają się do atmosfery 
tysiące ton szkodliwych dla lu- 
dzkiego zdrowia gazów i py- 
łów. Problemami ograniczenia 
rozmiarów tej emisji, a także 
powstrzymania stale postępu- 
jącej degradacji środowiska 
w wielkoprzemysłowym regio- 
nie kraju zajmują się instytuty 
i placówki naukowo-badawcze. 
Jedną z nich jest Katowicki 
Ośrodek Badawczo-Rozwojo- 
wy Przemysłu Urządzeń Klima- 
tyzacyjnych, Wentylacyjnych 
i Odpylających „Barowent”, 
w którym opracowuje się nowe 
metody neutralizacji szkodli- 
wych dla ludzi gazów. 





Ostatnio pracownicy „Baro- 
wentu” zaprojektowali i wyko- 
nali oryginalną instalację do 
odsiarczania spalin powstają- 
cych w hutniczych koksow- 
niach i spiekalniach. Próby 
urządzenia przeprowadzone 
w kopalni „Wujek** wypadły 
pomyślnie. Oczekuje się, że 
w najbliższych latach instalacja” 
ta znajdzie zastosowanie w hu- 
cie „Katowice”. 


Innym z ciekawszych pomy- 
słów pochodzących z pracowni 
konstruktorów  „Barowentu” 
jest projekt urządzenia do kata- 
litycznego dopalania zanieczy- 
szczeń gazowych powstają- 
cych przy produkcji różnorod- 
nych mas formierskich. 


Najnowszym wynalazkiem 
twórców ośrodka jest urządze- 
nie do odciągania spalin wy- 
dzielanych podczas prac spa- 
walniczych w przemyśle stocz- 
niowym. Prototypem tego os- 
tatniego wynalazku, tzw. „dy- 
szą coande” zainteresowały się 
zakłady „Promor” w Gdańsku, 
które podjęły już seryjną pro- 
dukcję tego urządzenia skute- 
cznie eliminującego szkodliwe 
dla zdrowia gazy. (kk) 
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»„ mówi się często, ale porze- 
kadło to dość często przybiera 
na naszym gruncie z lekka iro- 
niczny charakter, bowiem na- 
cisk kładzie się nie tyle na my- 
ślenie, co na przyszłość. A jaki 
jest pod tym względem czas 
terażniejszy u naszych sąsia- 
dów zza Odry? Żeby odpowie- 
dzieć sobie na to pytanie, wy- 
brałem się pewnego dnia na 
rekonesans po stolicy Niemiec- 
kiej Republiki Demokratycznej. 
Zapraszam i Was na taką wy- 
cieczkę po Berlinie. Będzie ona 
o tyle odmienna od innych, że 
obiektów godnych zauważenia 
nie znajdzie się w przewodniku 
ani na mapie, ale trzeba je sa- 
memu wyszukać pośród pozor- 
nie banalnego stołecznego 
pejzażu. 


A więc wyruszamy. Już na 
najbliższym skrzyżowaniu 
pierwsze spostrzeżenie: przy 
przejściach dla pieszych kra- 
wężniki wpuszczone są w jezd- 


nię, tak, że rowerzyści, inwali- 
dzi, a przede wszystkim matki 
wiozące swe pociechy w wóz- 
kach, bez kłopotu przekraczają 
ulice i dostają się na chodnik. 
Podobne ułatwienia znajduję 
na dworcu kolejowym Berlin- 
Lichtenberg, na kładkach po- 
nad  ruchliwymi — ulicami, 
w przejściach podziemnych na 
Leipziger Strasse i w wielu, 
wielu innych miejscach. Wszę- 
dzie tam zbudowane są bardzo 
długie (a więc o niewielkim 
spadku) pochylnie, które po- 
magają pokonywać różnice po- 
ziomów tym, którzy korzystają 
z dwóch lub czterech kółek. 
Znacznie później dowiedziałem 
się, że nowe przepisy budowla- 
ne wręcz zmuszają do takiego 
właśnie projektowania tzw. 
„małej architektury”. 


W mojej wycieczce po Berli- 
nie znalazłem się wkrótce tam, 
gdzie prędzej czy później zawi- 
tają wszyscy odwiedzający to 


miasto - na Alexandorplatz. 
Najbardziej chyba popularnym 
elementem Alexa (jak o tym 
placu mówią berlińczycy) jest 
olbrzymi zegar — Urania, poka- 
zujący czasy wszystkich waż- 
eniejszych stolic świata. Znajdu- 
je się tu także wielka Fontanna 
Przyjaźni Narodów, hotel 
„Stadt Berlin" i dom towarowy 
„Centrum”. Kiedy już wszystko 
to sobie obejrzałem, postano- 
wiłem wejść do Alexanderhaus 
— wielkiego gmaszyska po- 
wstałego na przełomie lat dwu- 
dziestych i trzydziestych, w któ- 
rym obecnie mieści się, między 
innymi, dom towarowy oferu- 
jący wszystko (no... prawie 
wszystko), co potrzebne jest 
przy urządzaniu mieszkania. 
Jednak nie meble, firanki, za- 
słony czy 1001 innych „dro- 
biazgów”' zainteresowało mnie 
najbardziej, ale... komputery, 
a właściwie końcówki, czyli tak 
zwane terminale będące nie- 
wielkim urządzeniem składają- 


cym sią z pulpitu, takiego jak 
w maszynie do pisana, oraz 
okranu telewizyjnego, na któ- 
rym wyświetlane są informacje 
żądane przez klientów. Można 
więc dowiedziać się, jakle me- 
ble są aktualnie w sprzedaży, 
a na jakie trzeba poczekać — 
w takim przypadku można się 
ustawić w „komputerowej ko- 
lejce”, która oszczędza czas, 
i nogi potencjalnych klientów. 


Oczywiście informacje o ce- 
nie czy na przykład kolorze obić 
także — na życzenie - można 
błyskawicznie otrzymać. 


Po niecałej godzinie znalaz- 
łem się znów na placu Aleksan- 
dra. Trasa mojej wycieczki wio- 
dła na położony nie opodal 
dworzec S-bahnu. Nie wtajem- 
niczonym należy się tutaj wy- 
jaśnienie, że S-bahn oznacza 
Szybką Kolej Miejską, a więc 
rodzaj metra — tyle że porusza- 
jącego się na nadziemnych 


wiaduktach i nasypach. Poza 
tym Borlin ma takżo klasyczno, 
podziomno matro, któro tutaj 
nazywa sią U:bahn. No, alo do 
rzaczy. Jestom wiąc na dworcu 
zamierzam kupić bilot i... oka 
zuje sią, ża ton dzień minie mi 
chyba pod znaklom komputara 
Tutaj bowiem takża wykorzys 
tujo sią to wspaniała urządza 
nie, tym razam w kasach biloto 
wych. Za jego pomocą drukuj 
sią bilety do żądanoj miojaco 
wości, rozorwuja miejscówki, 
a na spocjalnym okraniku wy 
świotla, la marok naloży uiścić 
pani bilotorco. Wszystko to za 
pownia bardzo szybką I spraw 
ną obsługą, tak ża kolojok przed 
kasami prawia sią nia widzi 
Zdarzyć sią przecież jednak mo 
żo, że w jednaj i toj samej chwili 
ustawi sią po bilety większa Ii 
czba ludzi, którym bardzo sią 
spieszy. Pomyślano i o takiej 
ewentualności. W hali kasowej 
umieszczono terminale (już 
wiemy co to znaczy), które 
umożliwiają każdemu chętne: 
mu samodzielne kupienie bile: 
tu za pomocą komputera 


Wiedziony ciekawością — 
chyba mnie rozumiecie — po- 
stanowiłem w ten właśnie spo- 
sób kupić bilet do Bergen — 
powiatowego miasta na Rugii. 
Na dużej tablicy odszukałem 
nazwę mojej stacji docelowej; 
miała numer 0624. Liczbę tę 
następnie wybrałem dotykając 
odpowiednich metalowych 
cyfr umieszczonych na płycie 
czołowej automatu. Na telewi- 
zyjnym ekraniku pokazały się 


wtody symbole różnych rodza- 


jów pociągów pospiesznych, 


osobowych itd. - każdy ozna 
czony odpowiodnią liczbą. 02 
oznaczało pociąg pospioszny. 
Takich toż cyfr ponownie do 
tknąłom na wspomnianej już 
płycia. W podobny sposób wy 
brać musiałam rodzaj bilotu 
normalny lub ulgowy. Po tych 
oporacjach na wprost mnio wy 
światlona została cona biletu, 
a jadnoczośnio szcząknąła mała 
zapadka i ukazał sią niowielki 


otwór. Wrzuciłam kilka piącio 
i dwumarkówok. W urządzoniu 
coń pobrzączało przaz kilka so 
kund, po czym do motalowaj 
kiloszonki spłynął bilet, a za nim 
garść monet - wydana reszta 
Komputar komputerem, alo 
sprawdzić nia zawadzi = pomy 
ślałom sobie. Moja nioufność 
okazała sią jednak niauzasad 
niona, wszystko zgadzało sią co 
do feniga 


Dumny z siebie, że tak łatwo 
przyszło mi ujarzmić alektroni 
czny mózg (i to myślący po nie- 
miecku) postanowiłem wrócić 
do domu 


Okazało się jednak, że nawet 
banalna jazda środkami miej- 
skiej komunikacji pobudzić mo- 
że do refleksji. Otóż drogę z pla- 
cu Aleksandra do alei Lenina, 
gdzie mieszkałem, odbywałem 
prawie codziennie. Przy placu 
Róży Luksemburg musiałem 
przesiadać się ztramwaju w au 
tobus. Gdy pierwszy raz poko- 
nywałem tę trasę, autobus linii 
57 uciekł mi sprzed nosa, gdy 
czerwone światło zatrzymało 


mnie na skrzyżowaniu — Cóżto 
takiego nadzwyczajnego? 
spytacie. W zasadzie nic, Kiedy 
jednak taka sytuacja ma miej- 
sce dzień w dzień, to jużzmusza 
do zastanowienia. Ą w moim 
przypadku powtarzało się to rę. 
gularnie przez dwa miesiące. 
Wniosek jest tylko jeden: za 
równo tramwaj jak i autobus 
chodziły z precyzją szwajcar 
skiego zogarka (o przepraszam 
moi przyjaciele z NRD obrazili. 
by się za to porównanie. Jeżejj 
chodzi o precyzję, to należy 
mówić o zegarkach z Glashutte, 
Woimaru i ARuhli) Znacznie 
później dowiedziałem się, że 
komunikacja w miastach NRD 
funkcjonuje wadług rozkładów, 
które można kupić tak jak roz. 
kład jazdy pociągów, Przy ich 
układaniu za najwaźniejsze 
uznano nie szybkość (zwłasz. 
cza tramwaje poruszają się, jak 
na nasze przyzwyczajenia, nie. 
zwykle  flegmatyczniej, lecz 
punktualność i regularność. 
I chyba należy uznać to za roz 
wiązanie słuszne. Umożliwia 
ono bowiem dokładne zapia 
nowanie sobie czasu dojazdu 
do dowolnego punktu w mieś. 
cie 


Moja wycieczka dobiegła 
końca. Podczas jej trwania co 
rusz można było się natknąć na 
dowody czyjegoś myślenia 
o tym, aby mieszkańcom Berli- 
na żyło się lepiej, wygodniej, 
łatwiej. Chyba zgodzicie się ze 
mną, że to bardzo przyjemne 
uczucie. 


MICHAŁ MALICKI 








rzy tygodnie spędziłem 

w Hawanie u boku polskich 
pięściarzy i siatkarzy, którzy 
w tamtejszym „Ciudad Depor- 
tiva” walczyli o medale w Za- 
wodach Przyjaźni. Miałem więc 
wyjątkową okazję, by przyjrzeć 
się z bliska życiu sportowemu 
Kuby i poznać tajemnicę sukce- 
sów jej reprezentantów. 


Kto nie słyszał o Teofilu Ste- 
vensonie? Ten 32-letni, jużtrzy- 
krotny mistrz olimpijski w bok- 
sie jest wciąż idolem młodzie- 
ży, choć jego wspaniała kariera 
pomału dobiega końca. Ma jed- 
nak liczne grono następców, 
z których największą sławę zy- 
skał wyśmienity Adolfo Horta, 
a niewiele ustępuje mu popu- 
larnością inny mistrz świata Pa- 
blo Romero. „Boski Teo” Ste- 
venson zapoczątkował wspa- 


niałe wyczyny kubańskich pięś-— 
ciarzy... 

18-letnia Mercedes, ciemna 
jak heban, wysoka, smukła 
i długonoga, pochodzi zSantia- 
go de Cuba. Poznałem ją w ha- 
wańskim ośrodku „Cerro Pela- 
do”, gdzie wraz z grupą innych 
czołowych siatkarek kraju przy- 
gotowywała się do zawodów. 
*„Dla mnie sport jest wszystkim 
— powiedziała — a gra w siat- 
kówkę, nawet trening to moja 
pasja, przyjemność”. Nie wie- 
rzyłem, dopóki nie zobaczyłem 
na własne oczy, jak te wysokie, 
silne i bardzo sprawne dziew- 
częta dzień po dniu, od świtu 
do zmierzchu, ćwiczyły bez 
przerwy z uśmiechem na 
ustach i iskrą w oku. Nie słysza- 
łem, by trener ponaglił czy za- 
chęcał którąś z nich do większe- 





Do czołówki czwórbojowych zawodów weszły również kubańskie 
dziewczęta. Najlepsze wyniki osiągają głównie w biegach 


Kubańscy chłopcy zdominowali nasz czwórbój. Na z: 
wstecz osiągnął w międzynarodowym finale 543 pkt.l 
- piłeczką — 112,24 m, bieg na 800 m — 1.58,6 min... 


go wysiłku. Kilka dni później 
kubańskie siatkarki zdeklaso- 
wały wszystkie rywalki, dowo- 
dząc, że są najlepsze na 
świecie. 

W „Cerro Pelado” spotkałem 
też Humberto, ciemnoskórego 
zapaśnika, który kilkakrotnie 
bywał w Polsce, podpatrując 
treningi Suprona i jego kole- 
gów. Humberto uprawia dziś 
sambo, mało znaną u nas od- 
mianę zapasów, bo ten sport 
także trafił na Kubę. Ośrodek, 


o którym mowa jest centrum 
szkolenia kubańskich sportow- 
ców, kompleksem boisk i urzą- 
dzeń sportowych, gdzie dosko- 
nalą swą formę przedstawicie- 
le wielu dyscyplin. Z podziwem 
obserwowałem trening kubań- 
skich dziewcząt w białych ki- 
monach. Judo, jak się zdąży- 
łem zorientować, ma wiele 
amatorek wśród kobiet i Euro- 
pejki mogą mieć wkrótce po- 
ważne kłopoty z egzotycznymi 
konkurentkami. 


Pszryśi ktoś, że dorodne 
dziewczyny i szybko dojrze- 
wający chłopcy mogą domino- 
wać w sportach, wymagają- 
cych siły i sprawności, w in- 
nych nie nadążą za światową 
czołówką. | ja tak sądziłem do 
momentu, gdy przypadkowo 
trafiłem na jednym z licznych 
basenów na trening... specja- 
listek od podwodnej gimnasty- 
ki artystycznej. Zaimponowały 
mi umiejętności tych dziewcząt 
w dyscyplinie, w której przecież 





djęciu (w środku) Jimenez Codogan Modesto. 2 lata 
Oto niektóre jego rezultaty: bieg na 60 m —6,9 sek., rzut 


nie fizyczne predyspozycje, 
a wdzięk, muzykalność, cho- 
reografia odgrywają decydują- 
cą rolę. Coraz lepiej grają kuba- 
ńscy koszykarze, waterpoliści, 
tenisiści, coraz skuteczniej po- 
czynają sobie piłkarze. 

A jednak wszystkie te sporty 
przegrywają z  baseballem. 
Owa gra, u naszupełnie niezna- 
na, jest narodowym sportem 
Kuby. W Hawanie roi się od 
boisk do baseballu, a setki ty- 
sięcy pasjonują się rozgrywka- 


mi czołowych drużyn. Olbrzy- 
mim wzięciem cieszy się też 
królowa sportu, a Alberto Ju- 
antorena konkuruje w popular- 
ności z fenomenalnym Tsofilo 
Stevensonem. Jego sukcesy 
zdopingowały kubańską mło- 
dzież, która coraz częściej po- 
dejmuje trening lekkoatletycz- 
ny. O talencie i umiejętnoś- 
ciach. dziewcząt i chłopców 
z Kuby świadczą chociażby wy- 
niki młodych lekkoatletów 
w tradycyjnym czwórboju lek- 
koatletycznym „Świata Mło- 
dych”, do którego przygotowu- 
ją się oni co roku bardzo staran- 
nie, organizując u siebie cykl 
rozgrywek eliminacyjnych. 


port kubański zorganizo- 

wany jest nieco inaczej niż 
w Polsce. Nie ma tam klubów, 
a ich rolę pełnią dzielnicowe 
szkółki sportowe, które przyj- 
mują wszystkich chętnych. Naj- 
lepsi trafiają potem do kadry 
narodowej, co jest najwyższym 
stopniem wyróżnienia. Cieka- 
we, że w Hawanie stadiony 
i boiska nie są zamykane na 
kłódkę i opatrzone napisem — 
obcym wstęp wzbroniony. 
Przeciwnie, wszystkie sporto- 
we obiekty otwarte są całymi 
dniami i dostępne dla każdego. 
Może z wyjątkiem największe- 
go, reprezentacyjnego komple- 
ksu sportowego „Ciudad De- 
portiva”, ze wspaniałą halą na 
15 tysięcy miejsc, zwaną „Pala- 
sido de Deportes”. Nawet 
w czasie południowej sjesty, 
gdy żar leje się z nieba, boiska, 
korty i place pełne są nastolat- 
ków, dla których sport jest — 
obok kąpieli w Atlantyku — naj- 
większą frajdą. 

Zawody Przyjaźni zakończyły 
się generalnym triumfem re- 
prezentantów Kuby — bokserzy 
jedenastokrotnie stawali na 
najwyższym podium, siatkarki 
wygrały turniej kobiet, a siatka- 
rze zajęli drugie miejsce w swo- 
im turnieju. Sądzę, że już wkrót- 
ce usłyszymy o wspaniałych 
osiągnięciach _ Kubańczyków 
w dyscyplinach, które do nie- 
dawna były dla tego kraju tym, 
czym dla nas baseball. Kubań- 
ski sport atakuje na wszystkich 
frontach... 


TOMASZ TRZCIŃSKI 
Fot. Z. Przybyłowski 


Śmigłowce M1I-14 — nowo- 
czesne, wielozadaniowe ma- 
szyny. Szkolą się na nich na co 
dzień zarówno piloci-nawiga- 
torzy z dużym doświadcze- 
niem, jak i młodzi, którzy zdo- 





OZ się — nie po raz 
pierwszy zresztą — że bab- 
cie i dziadkowie mieszkający 
szczególnie na wsi, to skarby 
nieocenione. Do nich bowiem 
pędzili jak w dym, szukać odpo- 
wiedzi na pytania, nasi czytelni- 
cy — poszukiwacze dawnych 


bywają dopiero nowe, trudne 
umiejętności, W czasie pokoju 
przede wszystkim służą one ra- 
townictwu morskiemu, woj- 
skowemu, cywilnemu. Wszę- 
dzie tam, gdzie szczególnie 





ciężko nieść pomoc, śmigłow- 
ce te z powodzeniem spełniają 
swoje zadanie. 

Pilotowane przez lotników 
Marynarki Wojennej, jak żadne 
inne przystosowane są do wy- 


PISZCIE DO MNIE 
A JA SPYTAM DZIADKA... 


miar: łokci, cali, siągów, i — 
rzecz jasna — dostali to, czego 
szukali... Z listów nadesłanych, 
zgodnie z naszą prośbą, do Pra- 
cowni Atlasu Etnograficznego 
Polskiej Akademii Nauk we 
Wrocławiu, wybraliśmy kilka 
fragmentów, potwierdzających 


obecność i stosowanie daw- * 


nych miar. Miłośnik turystyki, 
przyjaciel zabytków i przyrody 
—Zenon Boronowski z Jastrzę- 
bia Zdroju pisze np. „Jednost- 
ka miary cal stosowana była do 
1939 roku. Funkcjonowała 
szczególnie w górnictwie i przy 
budowie pieców kaflowych. 
W górnictwie w calach mierzo- 
no lont i głębokość otworów, 
wysokość, szerokość i grubość 
desek. (...) Ta miara miała częs- 


te zastosowanie u mojego 
dziadka — Jana Brandyka, ur. 
1904, a także innych gospoda- 
rzy i górników oraz fachowców 
od budowy pieców kaflowych, 
żyjących na dzisiejszych zie- 
miach woj. katowickiego i kra- 
kowskiego. Jan Brandyk stoso- 
wał je w dzisiejszej kilkutysięcz- 
nej dzielnicy Katowic — Dąbro- 
wie Małej. (...) Entografowie, 
jeżeli chcecie uzyskać inne in- 
formacje, piszcie do mnie, a ja 
spytam dziadka”. 

Również dziadek Mariusza 
Gibutowskiego z Zambrowa, 
mieszkający w młodości we 
wsi Lubotyń w woj. białostoc- 
kim potwierdził, że „jeden są- 
żeń to była odległość od końca 
palców lewej ręki do końca pal- 


ców prawej ręki przy rozłożo- 
nych ramionach”. 

Czytelniczka z Jeleniej Góry 
— Edyta Gościewska, powołu- 
jąc się na swoją informatorkę — 
panią Leokadię Dudź z Kuźnicy 
Białostockiej napisała, że „„Bez- 
mian do ważenia przestano 
stosować w 1948 r., ponieważ 
bezmianem ważono na terenie 
Rosji, a gdy było wyrównanie 
granic, to ci ludzie, którzy zosta- 
li przy Polsce, zaprzestali uży- 
wać bezmianu, a zaczęli posłu- 
giwać się wagą”. 

Zaś Zofia Baca z Wojnicza, 
woj. tarnowskie, po rozmowie 
z panią Zofią Blachą znalazła 
odpowiedzi na wszystkie pyta- 
nia, podając również dokładne 
daty. „Bezmianu do ważenia 


przestano używać mniej więcej 
w latach 1906—1908. W łokciach 
mierzono materiały mniej wię- 
cej do 1910. W siągach mierzo- 
no wysokość drzewa do 1908. 
W piędziach mierzono ziemię 
do 1910 (np. „bronić każdej pię- 
dzi ziemi”). W calach mierzono 
grubość desek w 1909, zboże 
mierzono w litrach, garncach 
i ćwierciach (4 litry =1 garniec, 
8 garnców = 1 ćwierć), ziem- 
niaki mierzyło się w ćwierciach 
(1 ćwierć = 25 kg), przestano je 
stosować w 1910 r”. 


Autorom cytowanych frag- 
mentów — tropicielom daw- 
nych miar przesyłamy nagrody 
książkowe, pozostałym czytel- 
nikom naszej wspólnej z wroc- 
ławskimi naukowcami. akcji 
serdecznie dziękujemy za 
udział, zaś wszystkich gorąco 
namawiamy, aby mieli zawsze 
oczy szeroko otwarte na coraz 
rzadziej spotykane i bezpo- 
wrotnie czasami ginące ślady 
dawnej kultury. (tem) 


konywania zadań w bardzo 
trudnych warunkach. Mogą 
wodować na morzu i innych 
akwenach, silny wiatr nie sta- 
nowi dla nich przeszkody w ra- 
towaniu rozbitków, poruszają 
się na wodzie jak motorówka, 
mogą więc podpłynąć do każ- 
dego obiektu. 

Śmigłowiec MI-14 wyposa- 
żony jest m.in. w tratwy ratun- 





















kowe, posiada także specjalny 
kosz ratowniczy, za pomocą 
którego można wciągnąć na 
pokład jednocześnie trzech, 
a wczasie jednego ratownicze- 
go lotu 20 rozbitków. 

Ale nie tylko nowoczesne, 
świetnie wyposażone maszyny 
ważne są w tych akcjach. Latają 
na nich bowiem odważni wyso- 
ko kwalifikowani ludzie. 


Autobus 
na poduszce pneumatycznej 


Kanadyjskie przedsiębiorstwo motoryzacyjne „Ontario Bus Com- 
pany” ma wkrótce rozpocząć seryjną produkcję autobusu, który 
zaopatrzony zostanie w poduszkę pneumatyczną regulującą jego 
wysokość podczas postojów na przystankach. Umożliwi to ludziom 
niepełnosprawnym, poruszającym się na wózkach inwalidzkich 


swobodny wjazd do środka. 





MIÓD SZKODZI 
NIEMOWLĘTOM 


WĘGRY (PAl). Już od dawna podejrzewano, że w drobnych 
zanieczyszczeniach miodu może pojawiać się Clostridium botuli- 
'num, groźna bakteria, którą zawierają niekiedy zepsute artykuły 
żywnościowe. Tak zanieczyszczony miód może spowodować nawet 
śmierć niemowlęcia, chociaż są to przypadki bardzo rzadkie. W jed- 
nym z węgierskich instytutów naukowych zbadano 183 próbki 
różnych gatunków miodu: mikroby znaleziono w 21 proc. próbek. 
Dlatego też nie zaleca się podawania miodu dzieciom do 1 roku 


życia. 


Japonia swój przemysł 
motoryzacyjny zaczęła roz- 
wijać po drugiej wojnie 
światowej i to nie mając 
wieloletnich tradycji wy- 
twórczych, takich jak np. 
Francja, Włochy, Stany Zje- 
dnoczone czy Anglia. Przez 
długi okres wyroby motory- 
zacyjne przemysłu japoń- 
skiego nie liczyły się w ogó- 
le na rynku. Jednak Japoń- 
czycy nie zasypiali gruszek 
w popiele, lecz systematy- 
cznie krok po kroku, naj- 
pierw naśladowali co lep- 
sze wyroby, aby następnie 
wytwarzać już własne i to 
coraz lepsze, sprawniejsze 
i nowocześniejsze. 

Do czego doszło dzisiaj, 
wiemy doskonale z przeka- 
zywanych informacji. Wy- 
roby przemysłu japońskie- 
go, w tym i samochody, za- 
lewają rynki całego świata 
i jest ich tyle, że trudno zo- 
rientować się w typach, ro- 
dzajach, modelach. 

Dzięki uprzejmości Da- 
wida Żymła z Tych, ktory 
dostarczył mi prospekt sa- 
mochodów jednego z naj- 
większych wytwórców sa- 
mochodów w Japonii — 
koncernu TOYOTA, przed- 
stawiam kilka samochodów 
produkowanych przez tę 
wytwórnię. 

Trudno byłoby mi opisać 








-. bo i cóż zrobić, skoro wios- 
ną postawiliśmy przed Wami 
zadanie dotyczące tych ptaków 
i otrzymaliśmy sporo odpowie- 
dzi. Zresztą, jak wyniknie z os- 
tatnich zdań dzisiejszej notatki, 
czajka to nie tylko ptak przed- 
wiośnia, ale i jesieni... 

Wiosną prosiliśmy o obser- 
wowanie — przelotu czajek, 
a zwłaszcza kierunku ich wę- 
drówki. Z listów wynika, że 
przeważał kierunek wschodni, 
z odchyleniami ku północy lub 
południowi. Ale trafiały się i in- 
ne, wręcz przeciwne do wymie- 
nionych kierunki. Nicdziwnego 
— przelot czajek ma charakter 
wybitnie „koczowniczy”. Ale 
polecam tę sprawę Waszej 
uwadze również następnej 
wiosny. 

Jak szukać gniazd czajek? — 
zapytał nas swego czasu Bog- 
dan Chrin z Głubczyc. Ano, za- 
poznajmy się najpierw ze spos- 
trzeżeniami Dariusza Szyry 
z Wodzisławia Śląskiego. „Na 
lęgowisku — pisze o czajkach — 
są one bardzo hałaśliwe i agre- 
sywne. Intruza atakują zaciekle 
z powietrza. Idąc po łące, na 
podstawie takiego właśnie za- 
chowania domyśliłem się, że 
czajki musiały już założyć 
gniazdo. Oddaliłem się więc 
czym prędzej i z odległości ok. 
250 m, ukryty. w krzakach, za- 
cząłem obserwować kwilące 
czajki. Po 30 sekundach czajki 
wylądowały na łące i zaczęły 
żerować, nic nie wskazywało, 
że w pobliżu mają gniazdo. 
Trwało to dobrą minutę, gdy 
jedna z czajek — akurat ta, którą 
obserwowałem — nagle usiadła 
za kępą trawy...” Wkrótce nasz 
korespondent przekonał się, że 
usiadła na gnieździe. Ten opis - 
to zarazem najlepszy przepis n! 
znalezienie * gniazda  czajk , 


każdy samochód, więc po- 
daję tylko najważniejsze ich 
parametry i załączam sześć 
ich zdjęć: 


TOYOTA MODEL F — (zdję- 
cie nr 1) samochód dosta- 
wczy, z silnikiem o poj. 
1,8 |, prędkość maksy- 
malna 140 km/godz.; 


TOYOTA CELICA — (zdjęcie 
nr 2) z silnikiem o pojem- 
ności 1,6 i 2,0 I, prędkość 
maksymalna od 170-190 
km/godz., przystosowa- 
na wersja tego samocho- 
du uczestniczy w rajdach; 

TOYOTA TERCEL — (zdjęcie 
nr 3) z silnikiem o poj. 1,3 


|. prędkość maksymalna 
155 km/godz.; 


TOYOTA TERCEL 4 wD — 
(zdjęcie nr 4) z silnikiem 


o poj. 1,45 |, prędkość 
maksymalna 155 km/ 
godz.; 


TOYOTA CELICA SUPRA — 
(zdjęcie nr 5) z silnikiem 
o pojemności 2,8 |, pręd- 
kość maksymalna 210 
km/godz.; 


TOYOTA STARLET — (zdję- 
cie nr 6) z silnikiem o po- 
jemności 1,0 litra, pręd- 

" kość maksymalna 142 
km/godz. 


ZENON DUTKIEWICZ 


JESIEŃ 


a także niektórych innych siew- 
kowatych — np. rycyka. Trzeba 
pamiętać, że gdy jeden ptak 
znika, siadając na gnieździe, 
drugi — najczęściej samiec — po- 
zostaje na „placu boju” i p 
straż. Jeżeli skupimy na nii 
uwagę podczas obserwacji, 
niechybnie „przegapimy” mo- 
ment zajęcia stanowiska 
w gnieździe przez samicę. Trze- 
ba więc obserwować dwa-trzy 
ptaki naraz. Wprawniejszy ob- 
serwator może próbować roz- 
poznać samca, który ma inten- 
sywniejsze barwy, dłuższy czub 
na głowie i jednolicie czarny 
„Śliniaczek” — ale taki jego wy- 
gląd nie jest, niestety, regułą. 
Dodam, iż u czajek częsta jest 
bigamia i nieraz jeden samiec 
opiekuje się dwoma-trzemi 
samicami. Komplikuje to niecc 
obserwacje. 

Nieźle opanował sztukę szu- 
kania czajczych gniazd (nader 
trudnych do zauważenia) Pa- 
weł Ulaniuk zFrankowa w woj. 
olsztyńskim. Poczynił przy tym 
trzy następujące  spostrze- 
żenia: 





„1. Zauważyłem, że czajki za- 
kładają gniazda na polach, a nie 
na mokrych łąkach. 

2. Czajki budują gniazda z te- 
go, co mają „pod ręką” (ściślej 
— „pod dziobem”, T.K.), nie wy- 
szukują daleko „materiałów 
budowlanych”. 

3. Czajki niepokojone niezbyt 
często przez podobnych intru- 
zów reagują jednakowo 
i z pewnym spokojem, a gdy 
mają do czynienia z różnymi 
intruzami i to dość często, rea- 
gują różnie i jakby z większym 
niepokojem”. 

Spostrzeżenia ciekawe, 
a o dwóch pierwszych mogę 
i na podstawie własnych obser- 
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wacji powiedzieć, że są trafne. 
Rzeczywiście, przystępujące do 
lęgów czajki nieraz wyrażnie 


„gardzą” łąkami na rzecz wil- 
gotnych pól. Niestety, często 
zakładają tu gniazda jeszcze 
przed wiosenną orką i nawoże- 
niem, co sprawia, że wkrótce 
ich lęgi ulegają zagładzie. 

Teraz mamy jesień i czajki 
kończą swe rozpoczęte już 
wczesnym latem _ przeloty. 
U schyłku lata są w związku 
z tym łatwo widoczne: Arnold 
Kozioł ze Starych Budkowic 
w woj. opolskim pisze np., że 
jest ich o tej porze więcej, zaś 
autor nie podpisanego listu, 
zdając relację z okolic Torunia 
(dziękujemy za liczne dane 
o bocianach), wspomina wręcz 
o „sejmach czajek”. A teraz — 
nie pozostaje nam nic innego, 
jak czekać na ich... wiosenny 
przylot! 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 





ZIELONY MORDERCA 


PASIKONIK ZIELONY (Lo- 
custa viridissirna) o smukłej 
budowie i wielkich skrzydłach 
jakby z przezroczystej gazy — to 
najpiękniejszy z naszych pasi- 
koników. Ten swojski owad to 
potężny drapieżnik uzbrojony 
w mocne żuwaczki niby w ostre 
nożyce, napada na owady zna- 
cznie większe od siebie, rozpru- 
wa je i zjada. Sam przed ata- 
kiem wroga ucieka błyskawicz- 
nym skokiem - umożliwiają mu 


to potężne golenie trzeciej pary 
nóg. Gdy zapadnie w trawę — 
nie jest łatwo go potem odna- 
leźć. Chroni go zielona barwa 
ochronna. 


Aparat dźwiękowy tego 
skrzypka znajduje się u nasady 
pokrywy przedniej pary skrzy- 
deł. Na jednym znajduje siężył- 
ka opatrzona grubymi chityno- 
wymi poprzeczkami, na drugim 
błonka, obok której jest chity- 


nowe ostrze. Owad pocierając 
W jedna o drugą powo- 
duje przesuwanie się żyłki po 
ostrzu i drganie błonki. Tak po- 
wstają monotonne pieśni wa- 
biące samice: „cik; cik, cik”... 


jajeczka samica składa do 
gleby lub w szczeliny kory. Ja- 
ko dorosły owad pasikonik 
często porzuca łąki i pola, gdzie 
spędził młodość i przenosi się 


_w koróny drzew, nie gardząc 


owocami. Aparat słuchowy 
zwierzątka znajduje się na gole- 
niach. (ek) 


Październik jest ostatnim 
miesiącem odpowiednim do sa- 
dzenia bylin i roślin cebulo- 
wych. Jedne i drugie rośliny po- 
winny się ukorzenić przed zimą 
aby mogły dobrze znieść mrozy 
i zakwitnąć obficie na wiosnę. 
Miejsce pod rabatki bylinowe 


W ogródkach przydomo- 
wych rabatki bylinowe zakłada- 
my pod ścianami budynku, 
wzdłuż ścieżki prowadzącej do 
domu lub w głąb ogrodu, a tak- 
że w pobliżu płotu. Jeśli dom 
położony jest kilka metrów od 
ulicy, to przestrzeń między do- 
mem a płotem przeznaczamy na 
trawnik lokując rabatki przy 
ścianie, wzdłuż ścieżki i przy 
płocie. W ogrodzie działkowym 
rabatki bylinowe zakładamy 
wzdłuż ścieżki i wokół altanki, 
w miejscu przeznaczonym na 
wypoczynek. Rabatki mogą 
mieć szerokość od 0,5 do 1,5 m. 
Zbyt szerokie są niewygodne do 
pielenia. Rabatka może przypo- 
minać wąski długi zagonek, lub 
też może mieć kształt nieregu- 
larny. Niech kwitnąca rabatka 
przypomina naturalny łan kwia- 
tów na łące. Unikajmy więc 
wszelkich sztuczności figur ge- 
ometrycznych, zwiazd, rom- 
bów, obkładania brzegów ra- 
batki butelkami, cegłami lub 
tłuczonym szkłem. Naturalnym 
brzegiem rabatki jest ścieżka do 
domu, chodniki z płyt lub przy- 
cięty trawnik. Naterenie pochy- 
łym brzeg rabatki mogą tworzyć 
odpowiednio ułożone kamie- 
nie, z których zwisają rośliny 
skalne. 
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Byliny sadzimy na okres kilku 
lub kilkunastu lat, toteż trzeba 
zadbać, aby ziemia była wolna 
od chwastów trwałych - (perz, 
skrzyp, oset, mniszek i inne) do- 
brze nawieziona i spulchniona. 
Miejsce pod rabatki trzeba sta- 
rannie przekopać wybierając 
dokładnie wszystkie kłącza iko- 
rzenie chwastów, a także ka- 
mienie, cegły, szkło, które mogą 
zalegać po budowie. Ziemię 
trzeba użyźnić rozsypując na 
powierzchni kilkucentymetro- 
wą warstwę kompostu, torfu lub 
kory drzewnej. Torf i kora jest 
do nabycia w sklepach ogrodni- 
czych. Jeśli przy kopaniu trafimy 
na piasek lub żwir, trzeba go 
wybrać i nasypać w to miejsce 
ziemi ogrodowej. 

Dobór i rozmieszczenie roślin 

Najbardziej efektowne są ra- 
batki mieszane, na których do- 
minują rośliny wieloletnie 
o różnej porze kwitnienia, uzu- 
pełniane roślinami rocznymi. 
Na rabatkę dobieramy rośliny 
o zróżnicowanej wysokości. 
Najwyższe sadzimy od tyłu, 
a więc przy ścianie, płocie lub 
w głębi rabatki. Rośliny te sadzi- 
my kępami po kilka, zostawiając 
miejsce na rośliny cebulowe 
(tulipany, narcyzy, krokusy, sza- 
firki i inne). Rośliny cebulowe 
rosną i kwitną wcześnie na 


wiosnę, zanim wyrosną obok 
nich wysokie byliny. Po prze- 
kwitnięciu i zaschnięciu roślin 
cebulowych byliny z frontu ma- 
skują puste miejsca. Byliny 
średniej wysokości sadzimy po- 
środku rabatki, a byliny niższe 
z frontu. Zasady tej nie należy 
jednak traktować bardzo sztyw- 
no, gdyż w niektórych miej- 
scach rośliny średniej wysokoś- 
ci mogą dochodzić aż do frontu 
tworząc urozmaicony widok. 
Przy sadzeniu dobieramy rów- 
nież rośliny według pory kwit- 
nienia, aby od wiosny do jesieni 
kwitły na rabatce grupy roślin. 
Byliny mają różne wymagania. 
Niektóre z nich (fiołki, kosaćce, 
konwalie, zawilce, funkia) zno- 
szą dobrze -zacienienie. Inne, 
tak zwane rośliny skalne (iloks 
skalny, gęsiówka, rogownica, 
rojnik, rozchodnik, skalnica) lu- 
bią słońce i nie boją się suszy. 
Poniżej podaję zestawy najważ- 
niejszych roślin bylinowych. 
Byliny cebulowe kwitnące 
wiosną (marzec-maj): krokus, 
tulipan, narcyz, hiacynt, śnieży- 
ca, śnieżyczka przebiśnieg, ko- 
saciec holenderski, szafirek, ce- 
bulica, puszkinia, szachownica. 
Byliny kwitnące wiosną: aster 
zimotrwały, armeria, barwinek, 
fiołek pachnący, floks skalny, 
gęsiówka alpejska, konwalia, 





miłek wiosenny, pierwiosnek, 
rogownica, smagliczka, ubio- 
rek, pełnik. 

Niskie byliny kwitnące latem: 
czyściec, dzwonek drobny, goź- 


dzik, goryczka, macierzanka, 
rozchodnik, skalnica, floks, 
krwawnik. 


Byliny wyższe kwitnące la- 
tem: lilie, liliowce, helenium, 
łubin, mak, nawłoć, ostróżka, 
peonia, tawułka, złocień ogro- 
dowy. 

Skąd zdobyć rośliny 

Byliny jako rośliny trwałe wy- 
twarzają odrosty i kłącza, a więc 
wokół rośliny matecznej poja- 
wiają się „dzieci”, które można 
oddzielić i posadzić na miejsce 
stałe. W okresie spoczynku 
a więc pod koniec lata i jesienią 
można podzielić te byliny, które 
nie dają odrostów ( na przykład 
peonie, liliowce, astry, i wiele 
innych). Byliny cebulowe wy- 
twarzają liczne, nowe cebule, 
które można rozsadzać. Dzięki 
samorzutnemu rozmnażaniu 
się bylin łatwo je można otrzy- 
mać od przyjaciół i znajomych. 
Są one także w sprzedaży 
w sklepach ogrodniczych i na 
targowiskach. 


AUGUSTYN MIKA 
Fot. archiwum 





Od lewej: Pierwiosnek (Primula elatior), miechunka (Physalis Franchetti), zawciąg (Armeria maritima) 


KAŁUGA-miasto 
Ciołkowskiego 


(CAF). Kaługa, miasto położone na południe od Moskwy, pamięta 
o jednym ze swych najznakomitszych mieszkańców, rosyjskim uczonym 
i wynalazcy, Konstantym Ciołkowskim. Syn polskiego zesłańca, spędził 
w Kałudze ponad 40 lat swego życia. Tu opracował teorię lotu raklat, 
rozwiązując teoretycznie wiele problemów astronautyki 

W Kałudze natknąć się można na wiele miejsc związanych z wielkim 
uczonym — są pomniki, muzea, szkoła jego imienia, gdzie uczył fizyki 
i matematyki w latach 1899-1918. W szkolnym muzeum znajduje się 
pięćset eksponatów — pamiątek po prekursorze kosmonautyki, m. in 
zdjęcia, rękopisy, przedmioty osobistego użytku 


<4 Maria Sam- 
burowa, 
wnuczka 
Ciołkowskie- 
go, nauczy- 
cielka 
w szkole jego 
imienia, opo- 
wiada 
uczniom 
w szkolnym 
muzeum 
o swym wiel- 
kim dziadku 


Sala wysta- 
wowa w Mu- 
zeum Historii 
Kosmonauty- 
ki im. Ciołko- 

wskiego 
w Kałudze 
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(RFN). Po raz pierwszy w historii automobilizmu prawo jazdy otrzymał 
pies, owczarek alzacki wabiący się Ajax. 
By cała procedura urzędowa została dochowana, psu zrobiono zdjęcie 


w czapce i okularach automobilowych. Wklejono je do prawa jazdy. | 


Dokument został także „własnoręcznie podpisany” przez jego posiada- 
cza. Oprócz tego przeprowadzono wszystkie niezbędne badania lekar- 
skie. 

Ajax po raz pierwszy prowadzić będzie samodzielnie radiowóz „trans- 
portujący więźnia” do „aresztu” podczas widowiska zorganizowanego 
na stadionie. Czy i jak wykorzysta on dalej swoje umiejętności — nie 
wiemy. 


E z DUO 








łym towarzystwie jest Martyna Mazurek, którą 
zapisuję do Rzepklubu. 


RZEPKLUB 





Autorką mego portretu zwarkoczykami iw mi- 


Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 

Ogłaszam OGÓLNOPOLSKĄ AKCJĘ 
WERYFIKACJI CZŁONKÓW RZEPKLUBU| 
Każdy, kto był przyjęty do klubu i nadal 
czuje się jego członkiem niech niezwłocz- 
nie wyśle do mnie kartkę pocztową ze 
swoim adresem i danymi: 1. Kiedy był 
zapisany do Rzepklubu, 2. Ile ma lat, 3. Co 
u niego słychać? 

Nasz redakcyjny komputer połknie te 
wszystkie dane, przetrawi je i być może 
wyprodukuje odznaki dla zweryfikowa- 
nych członków klubu. Zobaczymy... 


* 


Według moich archiwalnych list nasz 
klub liczy ponad cztery tysiące członków. 
Najstarsi członkowie Rzepklubu, przyjęci 
przed dziesięciu laty mają już własne dzie- 
ci, które za kilka lat zostaną czytelnikami 
„Świata Młodych”, a może i członkami 
klubu?... 


Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 
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Zamieszczone obok żarty rysunko- 
we wyszperała Danka Senkowska, 


którą zapisuję do klubu. 
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Słońce przesiane przez gęste listowie utraciło południowy żar 
raniący oczy ostrością blasku. Zalewało polanę seledynowym świat- 
łem łagodnej buduarowej ampli. Trawa była gęsta i miękka, bardziej 
puszysta niż perskie dywany w Tuileriach. Lśniła gładką zielenią 
jedwabiu, którym Róża haftowała listki i łodyżki owych fiołków, 
rozrzuconych bukiecikami po serwetach i poduszkach błękitnego 


salonu cesarzowej. 


Po śniadaniu dzieci zapragnęły ruchu. Polana to przecież wymarzo- 
ne miejsce zabaw i gonitwy. Ale wkrótce przestała im wystarczać. 
Las coraz silniej wabił mroczną głębią tajemnicy, i z początku lękli- 
wie, później już śmiało, Antoś i Mela zapuszczali się między śmigają- 


ce w górę drzewa. 


Róża oparta o pień olbrzymiego wiązu wspominała ostatnie za 
życia rodziców wakacje spędzone na wsi, niedaleko Fontainebleau. 
W ciszy słychać było nawoływania się dzieci, śmiech Meli, a chwilami 
szum jak gdyby rozkołysanego morza, zwykłe odgłosy pałacowego 


życia, tłumione odległością i listowiem. 


Ścieżka, którą przyszli, okrążała polanę, ginąc drugim końcem 


w zielonych głębokościach lasu. 





uwagi, gdyby nie fakt, że wyraźnie zmierzał w jej stronę. 


wadzę panią. 





Z tej właśnie strony Róża posłyszała kroki. Zerwała się niepewna, 
ale uspokoił ją widok liberyjnej kurtki, migającej czerwienią między 
| drzewami. Człowiek tak odziany należał do cesarskiej służby i przez 
/ to samo nie wzbudzał nieufności, Róża nie zwróciłaby na niego 


— Przysyła mnie pani Carette — powiedział zbliżywszy się. — Zapro- 


— Pani Uarette czeka na nas w pałacu? — Róży nie podobała się 
dziwnie nieprzyjemna twarz lokaja. 

— Nie, w lesie —- odpowiedział wskazując przeciwny pałacowi 
kierunek. — Jest w towarzystwie innych gości. 

— Ach, ma jeszcze gości? To może lepiej pozostaniemy tutaj. Nie 
chciałabym przeszkadzać... 

— Pani Carette specjalnie prosi - pomimo układnej miny lokaj 
pozwolił sobie na niedwuznaczny gest zniecierpliwienia. 


mimo cesarskiej liberii kazało mieć się na baczności. Zelia przecież 
ostrzegała, a oto rzeczywiście znalazła się sama w lesie, z dala od 
pałacu. Czy mogła być pewna, że w razie czego ktokolwiek usłyszy jej 
wołanie? 

Lokaj coraz natarczywiej przynaglał ją do drogi. 

— Trzeba zabrać serwetę i koszyki — powiedziała wreszcie chcąc 
zyskać na czasie. 

— To potem — machnął lekceważąco ręką. — Teraz proszę za mną. 
Gdzie są dzieci? — rozejrzał się po polanie. 

I właśnie w tej chwili Róża posłyszała głos Antosia: 

— Zobacz, Melu, tu są wiewiórki! — wołał chłopiec. 

— Antoś! — krzyknęła w desperacji. — Zabieraj Melę i czym prędzej 
biegnijcie do pałacu! Uciekajcie! 

— Co się stało? 

Lokaj odwrócił się błyskawicznie szukając wzrokiem dzieci, po 
czym ze złością kopnął koszyk, aż przewróciła się butelka z resztką 
lemoniady. Z jego zachowania zniknęła wszelka układność. 


ZE m RRC, 


Róża poczuła niepokój, a nawet lęk. W tym służącym było coś, co * 








— Ostrzegłaś ich, ty... — targnął Różę za ramię. — Bądź lepiej 
posłuszna i używaj ludzkiej mowy. 

Nagle odezwały się jakieś głosy i zza zasłony drzew wkroczyło na 
polanę dwóch mężczyzn pogrążonych w rozmowie. Wyglądali na 
pałacowych gości. 


— Na pomoc| — krzyknęła Róża, na próżno usiłując wyswobodzić 
ramię z żelaznych palców napastnika. 


Mężczyźni stanęli, po czym pospieszyli ku szamoczącej się z loka- 
jem dziewczynie. 


— To złodziejka — powiedział dysząc służący. — Właśnie ją złapałem. 
— Och, ratujcie mnie, panowie — Róża miała nadzieję, że dzieci są 


już poza zasięgiem złoczyńcy. — Jestem gościem pani Carette, lektor. 
ki cesarzowej. Ten lokaj napadł mnie... 


— Ona kłamie! To pałacowa złodziejka. 
— Proszę, zaprowadźcie mnie do pani Carette. Ona wyjaśni... 
— Chodźmy — powiedział starszy mężczyzna biorąc Różę pod 


ramię. — A ty przyjacielu, też pójdziesz z nami. Tymczasem odczep się 
od tej panienki. 


Zawrócili w stronę pałacu, a gdy weszli już na ścieżkę, lokaj dał 
susa w bok i przepadł wśród gęstego tu poszycia lasu. 












Scenariusz i rysunki: 
Tadeusz Raczkiewicz 
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I maz mam —— 
| UŚMIECH NUMERU 
W DWORCOWEJ restauracji: 
— Panie kelner, dlaczego ten kotlet jest taki mały? 
— Gdyby był większy, mógłby pan się spóźnić na po- 
ciąg... 





NZAŻO | - | A ge PAN MĄDRALA krytykuje plony sąsiada-działkowicza: 
Nr.122(3836] 4753 „Prasa a A ; ą — Ale te pomidory, to cl się w tym roku nie udały... 
Wychodzi: „ — Jakie pomidory?! To są przecież porzeczki! 
3 WZ CNANUBUJ 3 MÓJ DORASTAJĄCY syn nic nie robi, tylko leży do góry 
© Nr indeksu 35046 --— A brzuchem i patrzy w obłoki. Co z niego wyrośnie?| — skarży 
4 z s We 2) M się Mądrala sąsiadowi. 
AŻ ISSN gl SĘ SEŻU A ; Ao h > Ę 4 z - u — Może meteorolog... 





Zelia zdecydowanie była temu przeciwna. żelaznej na Senlis, by w kilka godzin znaleźć się w najprawdziwszym 
— A nuż nas śledzą — mówiła. — W razie czego w Paryżu łatwiej się lesie. 
obronić, są ludzie, zaraz robi się zbiegowisko, a tam co? Las i pustko- Mela po raz pierwszy w życiu podróżowała pociągiem, a zawrotna 
wie. Co poczniesz sama wobec przemocy? szybkość jazdy oszałamiała dziewczynkę. Antoś, dumny doświad- 
— Ależ Zelio — perswadowała Róża. — Compidgne to nie żadne czeniem jedenastoletniego chłopca, udzielał jej potrzebnych wyjaś- 
pustkowie! Latem rojno tam niczym w Tuileriach. Jak jest cesarz nień. 
i dwór, pełno gwardzistów i policji. Nic nam zatem nie grozi. A w taką 
pogodę żal siedzieć w Paryżu. Popatrz, jak Mela przybladła. Niech Pani Carette wysłała na stacją służącego, któremu Róża powierzy- 
choć jeden dzień spędzi w lesie. ła koszyk z naszykowanym przez Zelią drugim śniadaniem. Miano je 
Zelia, acz niechętnie, musiała ustąpić, tym bardziej, że dzieci paliły zjeść na trawie w rozkosznym cieniu olbrzymich dębów, z dala od 
się wprost do tej wycieczki. Mela z początku niespokojna, podzieliła upału, kurzu i wielkomiejskiego gwaru. 
wkrótce pewność Róży o całkowitym bezpieczeństwie tej wyprawy. Lektorka cesarzowej oczekiwała gości w bocznym skrzydle pałacu, 
Las! Czy mogło być coś cudowniejszego nad to miejsce podczas skąd wszyscy razem mieli wyruszyć do lasu. Niestety, przybyszów 
letnich upałów? A Compiegne to przede wszystkim las. czekał zawód. 
Dawny zamek, przebudowany w ubiegłym wieku modą innych — Kochana panno Różo — pani Carette była szczerze strapiona. — 
osiemnastowiecznych pałaców, stał się ulubioną rezydencją Napo- Tak się zka, że nie ueę wam EEE: Pani esiaieł 
Az ac nzneyo. = ada przejął stryjowskie obowiązki... Czy mi pani wybaczy? Służący zaniesie koszyki i zapro- 
domu dzieci hałaśliwie abjawiły radość gdy oznajmiła, że Paryż zresztą leżał blisko, tylko o siedemdziesiąt kilometrów, a cóż Ewie R są UJ sA adw i 
; to zn. w wieku iż laj kilka godzi: ini Car ła osobą uroczą I w jej towarzystwie śniadanie na 
Ww ionajcawakacia ach, Food żelaza”, Nalwyca kalka godzią podróży trawie stanowiłoby dodatkową atrakcję. Dzieci jednak nie odczuły jej 


Po paru dniach posłaniec przyniósł list od pani Carette. koleją. 
Lektorka cesarzowej Eugenii, która wraz z dworem przeniosła się Miasteczko było ludne. Obok nowych domostw wabiło zabytkami nieobecności. Lokaj rozesłał serwetę, rozłożył przyniesione wiktusły, 


lato do Compidgne, zapraszała Różę „na śniadanie do lasu”- jak | dawnej architektury. Pałac otaczał park, przechodzący w las, a las 
A ład: W ubiegłym roku wraz z Antosiem spędzili uroczy dzień u pani Compiagne słynął ze starego drzewostanu, pokrywając zielenią ne, bo po podróży apetyt wszystkim dopisał znakomicie. 
Carette, Róża postanowiła więc i tego lata skorzystać z tak miłego piętnaście tysięcy hektarów. 
zaproszenia i zabrać do lasu nie tylko Antosia ale i Melę. j Wystarczyło raniutko wyjechać z Paryża, północną linią drogi Dokańczacie na str. 7. 


po czym oddali się, życząc dobrego apetytu. Było to zresztą zbytecz- 





